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Robotnicy krakowscy!
W poniedziałek 22 bm. o g. 6 '/2 wieczór

w  sa li R ady m iejsk iej

Zgromadzenie 
Ludowe

z porządkiem dziennym:

Ubezpieczenie robotników na sta rość  
i na wypadek niezdolności do pracy, 
oraz ubezpieczenie wdów i sieró t ro ­

botniczych.
T ow arzysze  i  T ow arzyszk i! Z e  w zg lę­

du  n a  og rom ne znaczen ie  te j sp raw y  
d la  całej k la sy  robo tn icze j, staw cie  się 
n a  tem  zg ro m ad zen iu  ja k  n a jliczn ie j.

Komitet partyi socyalooilemokratycznej.

Z  dnia.
Kraków, 19 lipca.

U stą p ien ie  B o b rzy ń sk iego .
W  chw ili, k iedy  n au czy c ie ls tw o  lu ­

dow e g a licy jsk ie  n a  p u b liczn y m  w ie­
cu w  P rzem y ślu  staw iało  sw e żąd an ia

co do p o p raw ien ia  sw ojej doli i co do 
re fo rm y  szko ln ic tw a, uzasad n ia jąc  te  
p o s tu la ty  o s trą  a  zasad n iczą  k ry ty k ą  
obecnie p an u jący ch  w  szko ln ictw ie ga- 
licy jsk iem  s to su n k ó w ; w  chw ili, k ie ­
dy  nauczy c ie ls tw o  — a  w ięc czy n n ik  
n a jk o m p e ten tn ie jszy  w  te j sp raw ie  — 
w ydaw ało  jed n o m y śln y  w yraz  p o tę ­
p ien ia  n a  obecny  system  szko lny  w  
G aliey i, — rów nocześn ie  te le g ra f  p rz y ­
n iósł w iadom ość o u s tą p ie n iu  tw ó rcy  
i g ło w y  teg o  system u, o u s t ą p i e ­
n i u  B o b r z y ń s k i e g o  ze stan o w i­
ska w icep rezy d en ta  R ad y  szkolnej k ra ­
jow ej.

R ad o sn em  echem  odb iła  się ta  w ia ­
dom ość w  całym  k ra ju , a p rzedew szy­
stk iem  w  sercach  nauczycieli, k tó ry ch  
codzienną m o d litw ą  od w ielu  la t  było: 
„Od rządów  B obrzy ń sk ieg o  w y b aw  nas, 
P a n ie ! “

„C zas“ w  a r ty k u le  w stęp n y m  robi, 
ja k  po w iad a  N iem iec, gute Miene zum  
bosen Spiel, i uda je , ja k o b y  by ł kon- 
te n t  z teg o , że B o b rzy ń sk i w raca  na  
u n iw ersy te t, że w ra c a  ta k a  s iła  „p o l­
skiej nau ce" . W p raw d z ie  i po lsk iej 
nau ce  B o b rzy ń scy  w iele zaszczy tu  an i 
s ław y  n ie  p rzy n o szą , ale m im o to  p rz y ­
zn a jem y , że podzie lam y  rad o ść  „C za­
su" z tą  ty lk o  różn icą , że szczerze, i

z  in n y c h  pow odów . M y, a z n am i 
w szyscy  w  k ra ju , k tó rz y  n ie  p rz e s ią ­
kli naw sk ró ś serw ilizm em , c ieszym y 
się ty lk o  z teg o  fak tu , że B obrzyń - 
sk iem u w y p ad ł z rą k  s te r  szko ln ic tw a  
ludow ego.

Ozy je d n a k  z  osobą zm ien i się i sy ­
stem , te n  system , k tó ry  m oże się p o ­
szczycić  4  i p ó ł m ilionam i a n a lfa b e ­
tó w ?  W szak  n ie  o osobę, ale o system  
idzie. D la teg o  trz e b a  chłodno i k r y ­
ty czn ie  staó  w obec fa k tu  u s tą p ie n ia  
B obrzyńsk iego . J e ż e lib y  w  m iejsce 
jego p rzy szed ł ja k iś  in n y  k acy k  tego- 
sam ego g a tu n k u , to  p rzec ież  ja sn em  
je s t, że s to su n k i w  szko ln ic tw ie  n ie  
p o p raw iły b y  się an i o w łos

P ó k i system  n ie  zo stan ie  zm ien iony , 
póki p rzy n a jm n ie j ta  sk rom ne żąd an ia  
n ie zo stan ą  uw zg lędn ione, k tó re  po ­
staw iło  nauczyc iels tw o  i  o k tó re  n ie ­
u s ta n n ie  sz tu rm u je  do sejm u, n ie  n a ­
leży  z b y t w ielk iej w ag i p rzy w iązy w ać  
do zm iany  osób.

Je ż e li w ie lk ie  są  w in y  B o b rzy ń  
skiego, to  jeszcze  w iększą je s t  w ina  
sejm u, k tó ry  m ógł, a n ie  chcia ł zm ie ­
n ić  system u.

Z b y t różow e n adz ie je  m ogą p rz y ­
nieść w ielk ie  rozczarow an ia . W  k a ­
żdym  raz ie  z całego  serca  życzym y

Towarzysze! Pamiętajcie o fondosza prasowym codziennego „Haprzodn!"
Z TEATRU.

„Manru", o p era  w  trz e c h  ak tach  
I . J .  P aderew sk iego .

(Dokończenie.)

G łów nie  u w ag a  P ad erew sk ieg o  p o d ­
czas k o m p onow an ia  „M anru" b y ła , 
zd a je  się, sk ie ro w an a  n a  o rk ie s trę  i 
trz e b a  p rzy zn ać , że  się pod  ty m  w zglę 
dem  p raw d z iw ie  po m istrzow sku  z t r u ­
d nego  zad a n ia  w yw iąza ł.

W  całej operze p rzeb ija  się d ąże ­
n ie  do ilu s tro w an ia  za  pom ocą o rk ie ­
s try  w ażn ie jszy ch  m om entów  lib re tta . 
P o  części się to  u d a ło  — szczególniej 
zn akom icie  u w y d a tn ił P ad erew sk i tę ­
sk n o tę  za  w olnością  i sw obodą, ja k a  
o g a rn ia  M an ru  w akcie  d rug im . Sam  
m o ty w , sam  ru c h  o rk ie s try  n ad zw y ­
czaj p la s ty czn ie  odzw ierc ied la  p sy ch o ­
log iczn ą  w alkę , ja k a  o dbyw a się w 
duszy  M anru . T u  da je  k o m p o zy to r

odczuć ca łą  p o tę g ę  p rzy zw y czajen ia . 
T e n  cy g an , p rzy zw y cza jo n y  do w ol­
ności, czu je  się, ja k  n a  uw ięzi, ja k b y  
p rz y k u ty  —  p ra g n ie  w ięzy  te  z łam ać 
i uc iekać  daleko  —  daleko, ab y  ty lk o  
byó w olnym . T o  uczucie tę sk n o ty  je s t  
po  m istrzow sku  odm alow ane w  o rk ie ­
strze.

D ru g im  m om entem , g d z ie  znow u 
k o m p o zy to r s ta je  się po części filozo­
fem , je s t  o rk ies tra ln ie  n ad  w y ra z  p ię ­
kn ie  o d czu ty  i o d d an y  sen  M an ru  w 
akcie  trzecim . U stęp  te n , o d zn acza ją ­
cy  się w y k w in tn ą  fo rm ą i tc h n ą c y  
o g ro m n ą dozą poezyi, je s t  ja k b y  d a l­
szym  ciąg iem  in tro d u k cy i, naw iasem  
m ów iąc, tro ch ę  za  ciem nej i  p o n u re j 
w  kolorycie, do trzeciego  ak tu , m a ją ­
cej m alow ać s ta n  duszy  M an ru , a  ra- 
ozej  p rz e c ie rp ia n e  tro sk i, w a lk i i  n ie ­
pokoje.

P ad e rew sk i za  w ielk im  je s t  m o d er­
n is tą , ab y  obfitow ał w  m elodye. U  P a ­

derew sk iego  g ło s  lu dzk i je s t  u w ażan y  
po w iększej części za  środek  do o trz y ­
m an ia  efek tów  h arm on ioznych , d la te ­
go w iększość ree ita tiw ó w  i  dyalogów  
je s t  n iem elody jna . C hóry  za  to  —  to 
p raw d ziw e a rc y d z ie ło ; tu  dop iero  m o ­
ż n a  n auczyó  się cenió gen ia lnośó  kom ­
po zy to ra .

N a jp ięk n ie jsze  fo rm ą  i w ogóle n a j­
e fek tow nie jsze  zau w aży liśm y  w e fina­
le  a k tu  trzec ieg o , a  tak że  chór że ń ­
ski w  akcie  p ierw szym . K o ły sa n k a  
U la n y  je s t  bardzo  p ięk n ie  obm y ślan a  
i o d czu ta  —  sam  sposób tra k to w a n ia  
p rzy p o m in a  troohę S ch u b e rta , ja k  r ó ­
w nież m o tyw  sk rzy p co w y  —■ L isz ta , 
ale, ja k  pow iad am , tro ch ę  p rz y p o m i­
na, co n ie  je s t  w adą, p rzec iw n ie  z a ­
le tą  i  w ielką, że w zorow ał się n a  ta k  
zn ak o m ity ch  m istrzach .

W  ca łym  „M an ru "  p rz e b ija  się 
o g rom uie  w p ły w  W a g n e ra  i zup e łn ie  
zgadzam  się ze zd an iem  jed n eg o  z
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nauczycielom , ab y  u s tąp ien ie  B o b rzy ń ­
sk iego  pozw oliło  im  p rzy n a jm n ie j sw o­
bodn iej oddychać i s ta ło  się początk iem  
lepszej p rzyszłośc i.

Kubik o Stojałowskim.
N a zachodn ich  k resach  G a licy i ro z ­

g ry w a  się obecnie  zac ię ta  w alka  m ię ­
dzy  S to ja łow sk im  a lepszą  i u czc iw ­
szą częścią w łościaństw a. B ezu stan n e  
oszustw a i sza lb ie rs tw a  S to ja ło w sk ie ­
go w y w o ła ły  w reszcie  opozycyę w 
sam ym  obozie S to ja łow sk iego  ; rebe lia  
w y sz ła  od n a jp rzed n ie jsze j gw ardy i 
S to jałow sk iego , k tó ra  go  o b ro n iła  swe- 
m i p iersiam i w  ciężkiej chw ili p rz e ­
śladow ań  re lig ijn y ch . D ziś p o w ia t b ia l 
sk i i żyw ieck i p o czy n a  się w yrzekać  
S to ja łow sk iego , od chw ili, g d y  ten że  
w y k lu czy ł K u b ik a  z k lubu , w iedząc, 
że n ie  zgodzi się n a  w stąp ien ie  do 
K o ła , ju ż  choćby  z teg o  pow odu, że 
n ie  śm ia łby  w yborcom  sw oim  spojrzeć 
w  oczy.

P on iew aż m am y tu  do czy n ien ia  n ie  
z ja k ą ś  osob istą  p ry w a tą , ja k  secesya 
D an ie lak a  i S zp o n d ra , lecz z ro z ła ­
m em  n a  tle  zasadn iczem , d la teg o , d la  
in fo rm aey i czy te ln ików , p rzy to czy m y  
p a rę  u stęp ó w  z lis tu  o tw arteg o  p a n a  

¥  K u b ik a , w y d an eg o  w  fo rm ie  b roszu ry .
N a p o czą tk u  b ro szu ry  opow iada po­

seł K ub ik , że w ykluczono  go z a  to  
z  k lubu , iż p o d p isa ł p a rę  in te rp e la c y j 
i  w niosków  socyalno -dem okratycznych . 
N a  to  o d p ie ra  K u b ik , źe p rzec ież  sam  
S to ja ło w sk i b ra ta ł  się  w  r. 1896 z so- 
cy a ln y m i dem okra tam i. N aw iązu jąc  
do teg o  fa k tu , czyn i t r a fn ą  uw agę, że 
S t. u w aża ł sw oich posłów  za  bezm y śl­
n e  la lk i, k tó rem i ku  pośm iew isku  
w szystk ich  p o ru sza ł i p o m ia ta ł n a  
w szystk ie  s tro n y . „M ogę pow iedzieć.,., 
że  n iem a  an i jed n e j p a r ty i ,  a n i je ­
dnej k lik i, z k tó rą b y  n ie  p ró b o w ał 
S to j. kom prom isów  i u k ładów , a k to

drezdeńsk ich  recen zen tó w , że g d y b y  
n ie  było w agnerow sk iego  Z y g fry d a , 
n ie  b y ło b y  „M anru". W szy stk ie  p a r- 
ty e  solow e w  „ M anru  “ są  od p o czą tk u  
do końca  psycho log iczn ie  i sty low o p rz e ­
prow adzone, z w y ją tk iem  p a r ty i  U roka, 
po d  w zględem  este tyczno-m ueycznym  
ju ż  tro ch ę  z b y t po m acoszem u tr a k to ­
w an e j, n ic  w ięc dziw nego, że pom im o 
w idocznych  s ta ra ń  i p ra c y  p. S zy m ań ­
skiego, p rze sz ła  b lado  i bez w rażen ia . 
P a r ty a  sam ego M anru  b y ła  w idocznie 
p rzez  P ad erew sk ieg o  „eon am ore" p i­
san ą  i d la tego  w y p ad ła  n a jlep ie j. 
P ieśń  kow alska , d u e t m iło sny  i p ieśń  
m iłosna  d rug iego  a k tu  — to  is tn e  
p e rły , k tó re  n a b ra ły  tem  w iększego 
b lask u  i  w arto śc i w  ta k ie j obsadzie, 
ja k ą  je s t  in te rp re ta c y a  B androw sk iego . 
T ak , ja k  B androw sk i śp iew a M anru , 
to  w ątp ię , czy  p ręd k o  zna jd z ie  się 
śp iew ak, m ogący  choćby w  p rz y b li­
żen iu  z n im  ry w a liz o w a ć ; pod  w zg lę­
dem  ak to rsk im  je s t  skończonym , a  n a ­
w e t w ielk im  ak to rem  — n ic  w ięc dzi­
w nego, że po łączen ie  ta k  w ażn y ch

by ł dziś n aszym  na jb liż szy m  p rz y ja ­
cielem , n a  tego  u d erza ło  się ju tro  z 
n a jw ięk szą  zaciekłością, n ie ra z  z n ie- 
nack a , podstępem  i zd rad ą . W reszc ie  
i w  k ra ju  i  w  W ied n iu  w yrobiło  się 
zdan ie  o s tro n n ic tw ie  naszem , k iero- 
w anem  rę k ą  ks. S to ja łow sk iego , że 
n ie  m ożna m u  w  n iczem  w ierzyć , że 
je s te śm y  g a r s t k ą  a w a n t u r n i ­
k ó w ,  k tó rz y  chcą tjd k o  w ich rzyć  i 
m ącić". Czuć w  ty c h  słow ach  ca łą  
g o ry cz  o szukanego  ch łopa.

C iekaw ą je s t  h is to ry a  zd rad  S to ja ­
łow skiego od czasu  o s ta tn ich  w y ­
borów  do R ad y  p ań stw a . P od  w ra ­
żeniem  g w ałtó w  w ybo rczy ch  i u tr a ty  
m an d ató w  opozy cy jn y ch  pow sta ło  „z je­
dnoczen ie  ludow e", a p ie rw szy m  z n a ­
kiem  życia  ow ego zjednoczen ia , k tó ­
rego  p o w stan ie  p rzestra szy ło  siln ie  
stańczyków , by ła  — zd ra d a  ks. S to ­
ja łow sk iego . W  s ty czn iu  b r . rozpoczą ł 
S to j., n ie  p y ta ją c  o to  ludow ców , j a ­
k ieś u k ład y  z B re ite rem  i  R usiuam i. 
B re ite r  zam ów ił n a w e t te leg raficzn ie  
m iejsca w  parlam encie . S ku tk iem  
sprzeciw u  ludow ców , u k ła d y  te  ro z ­
b iły  s if  — i znów  n ag le  ze zdum ie­
n iem  dow iedzieli się posłow ie ch ło p ­
scy, że n a leżą  do k lu b u  s ło w iańsk ie ­
go cen trum . A n i K u b ik , a n i B om ba, 
an i F ija k  n ie  w iedzieli n ic  o t e m ; 
in te res  u b ił sam  S to ja łow sk i n a  sp ó ł­
kę z S zajerem  i zażąd a ł od ludow ców , 
ab y  to  sam o uczy n ili.

K lu b  słow iańsk i g ło sow ał p rzeciw  
w nioskom  w  sp raw ie  n a d u ży ć  w y b o r­
czych w  G alicy i i n ie  chcia ł posłom  
ch łopsk im  p o d p isy w ać  in te rp e la c y j. 
W szelk ie  zap ro szen ia  w y sy ła li w j ę ­
zy k u  niem ieckim . A  m im o to  w sz y s t­
ko, trz y m a ł icłfks. S to ja łow sk i w  te j kle- 
ry k a ln o -k o n se rw a ty w n ej k lice, bo ta k  
m u chw ilow o w y p ad a ło  ze sw oich b ru ­
d n y ch  obrachunków .

Ż ąd an iu , a b y  z ludow ców  i sto ja- 
łow szczyków  u tw o rzy ć  k lub  w spó lny ,

dw u czynn ików  d a ły  w  rezu ltac ie  su ­
m ę św ie tn ą  i  P aderew sk iem u  do ta k  
w ielk iego  pow odzen ia  bez w ą tp ie n ia  
B an d ro w sk i p rz y c z y n ił się i to  bardzo. 
D o b rą  m a tk ą  by ła , ta  zaw sze dobra  
p. K asprow iozow a. J a g u  i  O ros z n a ­
leź li d z ie lnych  w ykonaw ców  w  pp. 
Paszkow sk im  i Ja ro m in ie . P a n i R u ­
szkow ska b y ła  tro ch ę  z b y t anem iczną  
U lan ą , a le  sam a p a r ty a  b y ła  m u zy ­
k a ln ie  i głosow o p o p raw n ie  oddana. 
P a n n a  S tra sse rn , jak o  A za, bardzo  
k o rzy stn ie  zap rezen to w a ła  się tu te jsze j 
pub liczności, szczególniej g ra ła  w y ­
śm ienicie, co się zaś ty czy  śp iew u, to  
p a r ty a  A zy  p rzed staw ia  ta k  m ało  po la  
do popisu , że obszern ie jszą  ocenę o 
sym patyczne j te j a r ty s tc e  o d k ładam y  
do n as tęp n eg o  je j w y stęp u  w  w iększej 
i  odpow iedn iejszej roli. N a  gorące  
u zn an ie  zasłu g u je  o rk ie s tra  ze  sw ym  
dzie lnym  d y ry g en tem  p. S p e trin o , 
ja k  rów n ież  p ro f. W o h lfs ta l za  p ięk n ie  
o d eg ran e  solo sk rzypcow e. K,.,a.

sp rzeciw ił się rów n ież  ks. S to ja ło w ­
ski, — dlaczego, o k aza ły  późn ie jsze  
w y p adk i. G d y  w szyscy  posłow ie ch ło p ­
scy w y b ra li B o jkę  ja k o  d e leg a ta  do 
K o ła  po lsk iego  w  sp raw ie  w yborów  
do delegacy i, w y p c h n ą ł go  p o p ro s tu  
S za je r  za  drzw i.

D n ia  6 m arca  uch w alili pp . F ija k , 
B om ba, W ilk  i  K u b ik  z łożyć  S za je ra  
z p rzew o d n ic tw a  k lu b u  z pow odu  j e ­
go n iem o ra ln eg o  zach o w an ia  się. M i­
m o te j jed n o g ło śn e j u ch w ały  całego  
k lubu , poszedł S za je r  w  k w ie tn iu  do 
d y re k to ra  k a n c e la ry i poselsk iej i k a ­
zał się um ieścić w  urzędow ym  sp isie 
k lubów  ja k o  p rzew o d n iczący  „K o ła  
chrześc ijańsko-ludow ego , a K u b ik a  k a ­
za ł za liczyć  do dz ik ich ".

„S zajerow i — p isze  K u b ik  — m ó g ł­
bym  w ielk ie  rzeczy  udow odnić , ale 
n ie  chcę o b rażać  u szu  uczciw ych  
ludzi. “

P oseł K u b ik  zap rzecza  dalej s ta n o ­
w czo, ja k o b y  k lu b  słow iańsk i w y k lu ­
czył go  za  pod p isy w an ie  a n ty k le ry k a l-  
nych  in te rp e la c y j. P rzec iw n ie , p rezes 
k lubu , p. S z u s t e r c z i c ,  z a p ra sz a ł 
go p isem nie  c iąg le  n a  p osiedzen ia  
k lubu , aż do d n ia  28 m arca  br., t. j. 
do chw ili, g d y  S to ja łow sk i w ycofa ł 
z ow ego k lu b u  sw oje p ionk i, ab y  je  
rzucić  do K o ła  polskiego.

T a rg i z K ołem  polsk iem  —  c z y ta ­
m y dalej w  b ro szu rze  —  p row adził 
ks. S to ja ło w sk i ta k  sp ry tn ie , ab y  n a  
siebie i n a  S za je ra  n ie  b rać odpow ie­
dzialności. A żeb y  u ła tw ić  sobie szw in ­
del, w y k lu czy ł on  K u b ik a  ze  sw ojego 
klubu.

Z b ro d n ia , k tó rą  p o p e łn ił K ub ik , 
b y ła  n a s tę p u ją c ą : P re z y d e n t Y e tte r  
chciał p rzy w łaszczy ć  sobie p raw o  p o ­
p raw ian ia  i k reślen ia  in te rp e lacy j p o ­
selskich. O tóż K u b ik  g łosow ał razu  
jed n eg o  za  tem , ab y  in te rp e la c y ę  r a ­
dykałów  n iem ieck ich  odczy tać  i w c ią ­
g n ąć  do p ro toko łu . U czy n ił to  ze w zg lę­
dów  zasadn iczych , a b y  n ie  dopuśoió 
do u k ró cen ia  p raw  poselskich. T a k  
sam o, ja k  w szeohniem oom , m ógłby  
p rzecież  p re z y d e n t i in n y m  posłom  
k reślić  in te rp e la c y e  i w  te n  sposób 
m og łab y  k ażd a  in te rp e lao y a , n iem iła  
rządow i, być  usuw ana. I  to  b y ł po­
w ód w yk lu czen ia  K u b ik a  z k lu b u ! 
T w ie rd z i z resz tą  p . K u b ik , że w yklu­
czenie  b y ło  n ie leg a ln e , g d y ż  członko­
w ie k lu b u  n a d  n iem  w ca le  n ie  g ło ­
sowali.

P o d  koniec b ro szu ry  opow iada K u ­
b ik  o tem , w  ja k i  sposób „doił" ks. 
S to ja łow sk i sw oich posłów . P rz y ta c z a ­
m y u s tęp  ów  dosłow n ie :

„P ow iada  ksiądz, że m n ie  n ie  cho­
dzi o s tro n n ic tw o , ty lk o  o dziesią tk i. 
Z a p y tu ję  w ięc p u b liczn ie  księdza, k ie ­
dy  m i zw róci dziesiątkę, pożyczoną 
w tedy , gd y śm y  razem  u  K lę k a  m ie­
szkali, ja k  rów n ież  d ziesią tkę , poży- 
czonę n a  I I I .  oddziale  w  p arlam encie . 
Z a p y tu ję  dalej, k ied y  też  zw róci m i 
k siądz  p ien iądze , pożyczone n a  w eksel, 
k tó ry  ja  w  dobrej w ierze  podp isa łem  
w raz  z S zajerem , C eną i S to ja łow -
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sfeim, a  p ien ięd zy  n ie  w idziałem  i n ie  
w iem , n a  co je  obrócono. K siądz  
n ie  m ia ł n a  ty le  m iłości ch rześc ijań ­
skiej, żeby  sp raw ę tę  z a ła tw ił i  do ­
puśc ił n a  m nie sk arg ę  i sekw estracy ę  
o sum ę 375 z łr . 51 c t. N ic  n ie  p o ­
m o g ły  m oje p ro śb y  — k siądz  n a  w szy­
stko  by ł g łu ch y ."

„P ożyczy łeś też  k siądz  odem nie w  
d n iu  25 lipca  1900 r . s to  ko ron  n a  
w y d an ie  obrazu . Ż ąd a ł jeszcze  ksiądz 
odem nie w eksla  n a  6.000 koron , a 
m oże się o to  gn iew a, żem  odm ów ił, 
a le  k tó ry ż  ro z tro tn y  człow iek m ógłby  
coś podobnego  u czy n ić?"

„M ożeby też  k siądz  w y raźn ie  opo­
w iedzia ł, co się s ta ło  z p ien iędzm i, 
w ypożyczonem i n a  obraz , bo ja k  m i 
w iadom o, to  i in n i posłow ie m ają  
am b aras  z w ekslam i, p o d p isanym i 
p rzez  n ich  n a  w y d an ie  teg o  o b razu ". 
H is to ry a  z ty m  ob razem  je s t  n a s tę ­
p u ją c a :

K siądz  S t. w ym ógł n a  rad z ie  n a ­
czelnej uchw ałę  w  sp raw ie  w y d an ia  
ob razu  pam ią tkow ego  X IX . w ieku  w
6.000 egzem plarzy . W y d an ie  ob razu  
m iało  kosztow ać 600 z łr., w ięo za 
eg zem p larz  w y padało  10 ct. K ażd y  
cz łonek  ra d y  naczelnej m ia ł złożyć 
n a  te n  cel po  50 złr., a oprócz tego  
n ab y ć  zn aczn ie jszą  liczbę ty c h  o b ra ­
zów  za  25 z łr. (licząc 35 ct. za  s z tu ­
kę!) i rozsp rzedaw ać  je .

„K siądz S to ja łow sk i, g ra ją c  n a  u- 
czuciach  re lig ijn y c h  ludu , rozw ozi 
obrazk i, m edalik i itp . i u ży w a  ich 
ja k o  środków  a g ita c y jn y c h , a  p rz y  
tem  m a w ielk ie zysk i, bo n a  p rzy k ład  
n a  ty c h  p am ią tk o w y ch  ob razach  X IX . 
w ieku  za ro b iłb y  sum ę 1.500 z łr., prze- 
d a jąc  po 35 ct. sz tukę , k tó ra  go  ty lko  
10 ct. m ia ła  kosztow ać, A  że ja  za  
k ra m a rz a  u ży ć  się n ie  pozw oliłem  i 
że dalej skubać  się n ie dam , w ięc 
o k rzy k u je  m ię ksiądz zd ra jc ą  i p o ­
w iada, że zasłu g u ję  n a  p o łam an ie  k o ­
ści. T o  się n azy w a  m iłość ew angelii 
C hrystusow ej, n a  k tó rą  się ksiądz p ra ­
ła t  u staw iczn ie  pow ołuje*.

„A  g d y b y śm y  chcieli w spom inać  o 
sk ład k ach  n a  lam pę, ochronkę, d ru ­
k a rn ię , n a  sk a rb  ludow y, n a  fundusz  
a g ita c y jn y , n a  k ielich , n a  z ło ty  m ło ­
tek , to b y śm y  p rzy sz li do p rzek o n an ia , 
że ta m  teg o  ducha ew engelii C h ry s tu ­
sow ej n iem a*.

T a k a  je s t  p o k ró tce  tre ść  lis tu  o tw ar­
teg o  po sła  K u b ik a . J e s t  to  ciekaw y 
dokum ent, m a lu jący  dosadnie , ja k  ks. 
S to ja łow sk i dem ora lizu je  ch łopów  i n a  
ja k ie  m anow ce  sp row adził sw oje s tro n ­
nictw o.

Kto winien?
(Sprawozdanie Wydziału Kasy oszczędno­

ści c wniosku dra Tchórznickiego). 
(Ciąg dalszy).

Przyczyny s tra t.
Rachunki bieżące były albo bez pokry­

cia, albo bez dostatecznego pokrycia.
a) Rachunek bieżący Nr 757. (Stanisław 

Szczepanowski):

rok zaliczka pokrycie
1893 311.689 0. 70 kr. 329.942 0.
1894 622 610 0. — kr. 135 242 0.
1895 819.446 0. 60 kr. 135 242 0.
1896 1.367.013 0. 50 kr. 135.242 0.
1897 2 1 5 1 8 9 4  0 . — kr. 135.242 0.
1898 2,852.059 0. 20 kr. 29.242 0

a) Rach. bież. Nr 1543 (Józef Kiihnel 
et Ccrap.), będący również rachunkiem Sta­
nisława Szczepanowskiego; 
rok zaliczka pokrycie

1893 729.216 fl. 40  kr. 800 000  0.
1894 561.730 0 ,3 0  kr. 800.000 0.
1895 594 240 0. 60 kr. -800.000 0.
1896 627 945 0. 60 kr. 800.000 0.
1897 663.463 0 70 kr. 800 000 0.
1898 700.990 0 .5 0  kr. 800.000 0.

c) Rach. bież. Nr 1626 (Fryderyk Froh-
lioh), będący także rachunkiem bieżącym śp. 
Stanisława Szczepanowskiego: 
rok zaliczka pokrycie

1895 433.283 0. 50 kr. 430 000 0
1896 480.311 0. 80  kr. 430.000 0
1897 507.479 0. 40 kr. 430.000 0
1898 536.183 0. 60 kr. 430.000 0

Takie pokrycia 0gnrowały w księdze
efektów, byłyby one tedy za nizkie wobec 
postanowień statutu, gdyby były istotnie 
istniały.

Efektów dawanych w zastaw nie odbie­
ra ł i nie wydawał kasyer. Przechodziły 
one wyłącznie przez ręce urzędującego dy­
rektora Zimy.

Efektów rachunków bieżących i zastawów 
nie wykazywano wcale w bilansie, skutkiem 
czego były one zupełnie usunięte z pod kon­
troli.

Kasa z tymi efektami była pod wyłą- 
cznem i jedynem zamknięciem b. dyrektora 
Zimy.

Eskont weksli.
Według § 88 I I  b) dawnego statutu, 

mogły być w galicyjskiej Kasie oszczę­
dności eskontowane jedynie weksle trzech- 
miesięczne, we Lwowie płatne, opatrzone 
przynajmniej dwoma, jako pewne uznanymi 
podpisami i przez kollegium cenzorów usta­
nowionych, z ramienia wydziału Kasy o- 
szczęduości uznane, jako do eskontowania 
zdatne. Według tegoż samego paragrafu 
statutu, cała kwota, na eskontowanie weksli 
przeznaczona, nie mogła przechodzić wyso­
kości każdorazowego funduszu rezerwowe­
go. Tymczasem postępowanie z wekslami 
w galicyjskiej Kasie oszczędności było 
wprost przeciwne powyższym postanowie­
niom statutu.

a) Nie prowadzono zupełnie t. zw. arku­
szy kredytowych, wskutek czego łączne ob­
ciążenie poszczególnych dłużników wekslo­
wych Kasy nie było wiadome.

b) Eskont weksli odbywał się wprost 
przez samego dyrektora Zimę, bez współ­
udziału kollegium cenzorów. Na posiedze­
niach dyrekcyi z 13 października 1893 i 
1 grudnia 1897 wybrano wprawdzie wsku­
tek licznych przynagleń ck, namiestnictwa 
odpowiednią ilość cenzorów, a na posiedze­
niu z dnia 15 grudnia 1893 uchwalono 
nawet dla nich instrnkcyę, ale instrukcya 
zaginęła, a cenzorowie nic byli nigdy do 
urzędowania powoływani. Mimo to na przy­
naglenie ck. namiestnictwa, z 24 czerwca

1897 1. 48857, odpowiedziała galicyjska 
Kasa oszczędności pismem z 30 lipca 1897
1. 1666, że komitet cenzorów funkeyonuje 
prawidłowo, jako organ pomocniczy dy­
rekcyi.

c) Przyjmowano do eskontu weksle dłuż­
sze aniżeli trzech miesięczne i prolongowa­
no je  całymi latami bez żadnej zgoła spłaty.

d) Przyjmowano do eskontu weksle osób, 
nie posiadających zgoła żadnego majątku, 
stąd pochodzą wyżej wykazane i dotąd już 
odpisane stra ty  w sumie 571.470 K 28 h.

e) Portfel wekslowy przekraczał s ta tu ­
tową granicę wysokości funduszu rezerwo­
wego.

Stan portfelu Fund. rezerw.
0. kr. 0. k r  

w r, 1894 3,625.062-69 2,733.282-12
w r. 1895 4 ,235 .542!46 2,358 395 39
w r. 1896 5,259 233 32 3.004 577 79
w r. 1897 7,301-239 27 3,860.469-58

W  bilansach za te lata figuruje portfel 
wekslowy ze znacznie niższemi cyframi a 
mianowicie:
w roku 1894 z kwotą 2,547.236 0. 69 kr. 
w roku 1895 z kwotą 2,623 565 0. 45 kr. 
w roku 1896 z kwotą 3,006.447 0. 36 kr. 
w roku 1897 z kwotą 3,462.379 0, 86 kr. 
co stało się w ton sposób, że resztę weksli 
przenoszono na rachunek towarzystw za­
robkowych i pożyczek hipotecznych.

To z końcem każdego roku uskutecznia­
ne przeniesienie części weksli na inne ra ­
chunki zapisywano wyraźnie w księdze 
głównej.

Pożyczki hipoteczne
udzielane były zgodnie z przepisami sta­
tutu i regulaminu. Straty, jakie dotąd z 
pożyczek hipotecznych wyniknęły (maję­
tność Russocice i realność lk. 129 m. Lwów), 
p o c h o d z ą  z p r z e s a d n y e l i  s z a c u n ­
k ó w  z n a w c ó w ,  wskutek czego pożyczki, 
lubo były w granicach połowy, a wzglę­
dnie 2/8 części wartości udzielone, to j e ­
dnak nie miały w realnej wartości objektu 
całkowitego pokrycia.

Efekta funduszu obrotowego, rezerwo­
wego i emerytury.

Według § 19 regulaminu dla dyrekcyi, 
klacze od szaf, w których przechowane są 
efekta funduszu obrotowego, rezerwowego 
i emerytury, mieli mieć: naczelny dyrektor, 
pierwszy dyrektor urzędujący i kasyer. 
Tak jednak nie było, albowiem efekta fun­
duszu obrotowego były pod wyłąeznem 
zamknięciem b, dyrektora Zimy, który sam 
zajmował się odcinaniem i realizowaniem 
kuponów. Działo się to z oczywistą szko­
dą dla galicyjskiej Kasy oszczędności, albo­
wiem realizaeya kuponów odbywała się nio 
w terminach ich płatności, leez dopiero z 
końcem roku. Przesłuchiwani w toku po­
stępowania karnego znawcy ocenili pow­
stałą stąd stratę w samym tylko funduszu 
rezerwowym na 6 000 K.

W  ten także tylko sposób stać się mo­
gło, że b. dyrektor Zima w dnia 1 marca 
1896 usunął z funduszu obrotowego gali­
cyjskiej Kasy oszczędności 500.000 0, ron­
ty, którą wedle asygnat kasowych z 1/3
1896. Nr. 2431 i 2432 fikcyjnie sprzedał 
i niby uzyskaną gotówkę za akcepty ś. p. 
St. Szczepanowskiego, Wolskiego i Odr--y-
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wolskiego na 550.000 fl. z Kasy wypro­
wadził.

Interesy kredytowe z urzędnikami.
Wbrew § 38 statntu, postanawiającemu, 

że płatni urzędnicy kasowi, dopóki urząd 
swój piastują, nie mogą wchodzić z Za­
kładem w stosunek dłużnika, udzielał b. 
dyrektor Zima kredytu wekslowego i to 
nadmiernego byłym urzędnikom Kasy: K a­
rolowi S t a n u c h o w s k i e m u ,  Eugeniu­
szowi W  ę d r  y c h o w s k i em u, W alente­
mu Z i o ł e c k i e m u  i Władysławowi 
C z e r w i ń s k i e m u .  W ynikły stąd wy­
kazane wyżej straty.

Bilansowanie i książkowanie.
Bilansy galicyjskiej Kasy oszczędności 

za la ta  1894, 1895 i 1896 były fałszy­
we, albowiem, jak  to już wyżej podniesio­
no, przeniesiono w nich część weksli do 
rubryki pożyczek hipotecznych, względnie 
kredytów Towarzystw zarobkowych i go­
spodarczych.

W  szczególności przeniesiono z weksli:
w roku 1894 1,077.826 fl. na kredyt 

Towarzystw zarób, i gosp., w roku 1895 
568 500 fl. na tenże sam kredyt, w roku 
1895 1,043.477 fl. na pożyczki hipoteczne, 
w roku 1896 1,200.000 fl. na pożyczki 
hipoteczne, w roku 1896 1,052.785 fl. 
96 kr. na kredyt Towarzystw zarób, 
i gosp., w roku 1897 1,188.164 fl, 41 kr. 
na kredyt Towarzystw zarób, i gosp., w 
roku 1897 2,650.695 fl. na pożyczki hipo­
teczne.

Bilansy te były również nierzetelne, 
albowiem figurowały w nich procenta od 
martwych, wyżej już wykazanych rachun­
ków bieżących, a nadto do aktywów wcią­
gane weksle od la t bez upłaty prolongo­
wane i nie mające, jak  się później poka­
zało — żadnej wartości. —  Księgi ra- 
clmnkowe galicyjskiej Kasy oszczędności 
były również fałszowane, skoro prowadzono 

iV w nich konta pod obcem nazwiskiem. (Kuli­
li nel, Fróhlieb, dr. Lilien, Kruszewski).
i!/ ____________________________ (C. a- n.)

fi Przegląd polityczny.
=  Kombinacye przedwyborcze. „K u ­

ry e r  lw ow sk i11 d o n o s i: „M arszałek  k ra ­
jo w y  h r. B ad en i w y jeoha ł do k ip ie l  
m orsk ich  i w raca  za  k ilk a  tygo d n i. 
H r. S ta n . B ad en i m ia ł opow iadać, że 
po zo stan ie  n a  sw ojem  stan o w isk u , je ­
żeli rz ą d  teg o  dom agać  się będzie. 
R ozm aic ie  to  kom en tow ać m ożna, a 
m ianow icie, że  albo d ecy zy a  zaw isłą  
je s t  od chęci i w oli h r . B aden iego  a l­
bo też , że za leży  to  od w oli h r . P i- 
n iń sk ieg o , k tó ry  n a tu ra ln ie  cesarzow i 
p rzed ło ży  odpow iedn ie  w niosk i. Z g o r­
szenie  w yw o łu je  to , że do tychczas n ie  
ogłoszono te rm in u  w yborów  do sej­
m u, jak k o lw iek  m ogło  to  by ło  n a s tą ­
p ić  z a ra z  po zam kn ięc iu  sejm u. Z  W ie ­
d n ia  donoszą, że  n a  życzen ie  h r. P i- 
n iń sk iego  w y b o ry  m a ją  byó ro zp isan e  
dop iero  26 b. m ., t. j .  ta k , ab y  do w y ­
borów  pozosta ło  ty lk o  6 ty g o d n i, u s ta ­
w ow o p rzep isan y ch .

P o  ro zp isan iu  w yborów  w raca  hr. 
P in iń sk i ze  S zw a jca ry i i obejm u je  o- 
fcobiśoie kom endę n a d  w yboram i.

Z  w y ją tk iem  d ra  W ereszczyńsk iego , 
u s tę p u ją  w szyscy  członkow ie  W y d z ia ­
łu  k ra jow ego , a m ia n o w ic ie : C ham iec, 
D ąbski, Ję d rz e jo w ic z , Y a y h in g e r i 
Saw czak. N a w y p ad ek , g d y b y  h r. B a ­
deni p o zo sta ł n ad a l m arsza łk iem  k ra j., 
zo stan ie  podobno  d r. W ereszczyńsk i, 
p e łn ią c y  od 25  la t  fu n k cy ę  cz łonka 
W y d z ia łu  k ra j. — w icem arszałk iem . 
N a  w y p ad ek  zaś, g d y b y  zo s ta ł m a r­
sza łk iem  ja k iś  s tań czy k -fig u ran t w  g u ­
ście A n d rze ja  P o to ck ieg o , zam ie rza ją  
m u  dodać jak o  ad la tu sa  s ta ro s tę  L a ­
skow skiego.

Z eszłego  ty g o d n ia  o d b y ła  się we 
L w ow ie p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
n a m i e s t n i k a  k o n f e r e n c y a  s t a ­
r o s t ó w  g a l i c y j s k i c h  w  s p r a ­
w i e  w y b o r ó w  d o  s e j m u " .

== L w ow skie  d z ien n ik i n o tu ją  n a ­
s tęp u jące  p o g łosk i z K ra k o w a : „W  
sp raw ie  w y b o ró w  sejm ow ych  z m iasta  
K rak o w a  p rzy jd z ie  p raw d opodobn ie  
do k om prom isu  m iędzy tu te jszem i 
stro n n ic tw am i. J a k o  k a n d y d a tó w  kom ­
prom isow ych  w y m ien ia ją  dy r. R o tte ra , 
w icep rezy d en ta  m ia s ta  d ra  L eo, p re ­
zesa iz rae lick ie j g m in y  w yznan iow ej 
L eo n a  H o ro w itza  i  p ro f. W ład y s ław a  
L eo p o ld a  Jaw o rsk ieg o . D otychczaso ­
w i posłow ie J o rd a n  i Zoll o m an d a ty  
się n ie  ub ieg a ją , jak k o lw iek  go tow i są  
p rz y ją ć  ew en tu a ln y  w ybór."

=  Polieya pruska i hakatyści zwaryo- 
wali! P o liey a  p ru sk a  w  P o z n a n iu  w p ad ła  
podobno n a  osob liw y  pom ysł, dow odzą­
cy, iż p rom ien ie  słoneczne g ru b o  uszko­
dz iły  je j fu n k ey e  m ózgow e. O to  m a 
b y ć  zdan ia , iż  in sp ira to re m  w rog ich  
p ru sa e tw u  a rty k u łó w  w  poznańsk ie j 
„P ra c y “ je s t.... m in is te r  G ołucłiow - 
ski (!!) — m in is te r  G iołuchowski, k ła ­
n ia ją c y  się  p rz e d  cieniem, p ru sk ie j 
p ik e lhauby . C zyż to  ju ż  n ie  czw arty  
w y m ia r w a ry a c y i?  Z w łaszcza  w  a r ty ­
k u łach , n a p a d a ją cy c h  n a  p ru sk ich  m i­
n is tró w , m a się po lieya  po zn ań sk a  d o ­
p a try w a ć  ręk i G ołuchow skiego.

W  zw iązku  z tą  sp raw ą  je s t, z d a ­
n iem  zb z ik o w an y ch  p o liey an tó w  p r u ­
skich , fak t, iż  b y ły  w spó łp raco w n ik  
„ P ra c y 11, d r  R iskow sbi, o trz y m a ł we 
L w ow ie  posadę  se k re ta rz a  W y d z ia łu  
k ra jo w eg o  w  G alicy i. (O czyw iście i to  
b laga , g d y ż  p a n  R ak o w sk i d o s ta ł w  
W ydzia le  k ra jo w y m  ja k ą ś  bardzo  sk ro ­
m n ą  posadę. Przyp■ lied.).

B ąd ź  co b ąd ź  p o d o b n e  po d e jrzen ia , 
n iezd u szo n e  w  za ro d k u  p rzez  rz ą d  p ru ­
ski, św iadczą  w ym ow nie o „zau fan iu " , 
p an u j ącem  w  ło n ie  tró jp rz y m ie rz a .

=  Znów pomysł hakatystów . „Berli-
ner Neueste Nachriehten11, organ króla a r­
matniego Kruppa, w szale haka ty stycznym 
domaga się, ażeby po upływie zaprowadzo­
nego tytułem próby dwuletniego terminu 
służby wojskowej w armii niemieckiej, po­
starano się o prawo, któreby obowiązywało 
żołnierzy Polaków, nie władających biegle 
językiem niemieckim, do  d o d a t k o w e g o  
r o k u  w szeregach, bo względnością i sło­
dyczą —  niczego się n ludności polskiej 
nie zdobędzie. Junkierska „Krenz-Zeitung", 
naturalnie, pochwala ttn  patrystyczny po­

mysł, ukuty w kuźni Kruppowskiej. A go­
dzi się przypomnąć, źe ów Krupp, dziś w 
imię idei niemieckiej wytaczający ciężkie 
działa przeciwko Polakom, sprzedawał prze­
cie Chińczykom, mimo wybucha wojny, a r ­
maty ze swej fabryki; i żółci obywatele 
państwa środka prażyli niemieckimi karta- 
czami z niemieckich armat —  niemieckich 
żołnierzy! Ale zato na bankiecie, urządzo­
nym dla cesarza Wilhelma, podczas jego 
odwiedzin, pienił się szampan na cześć ce­
sarza i dzielnej armii pruskiej. Któż więc 
powie, że takie Krnppy nie są wzorami 
patryotyzmu? Chyba „przewrotowiec" j a ­
kiś w swej ślepej nienawiści dla kapitali­
zmu ?...

Bardzo ostrą odprawTę tym nowym za­
kusom hakatystów daje „Vorwarts“ , nazy­
wając ich germanizatorskimi Hunnami, hań- 
bieielami niemczyzny, kompromitującymi ją  
do tego stopnia, że poprostn zmuszało k a ­
żdego przyzwoitego człowieka myśleć po 
polsku (muss jeden anstandigen Mensehen 
zwingen —  polnisch zn denken). Wreszcie, 
drwiąc sobie z wrzekomego zainteresowania 
się, jakie sfery urzędowe okazują sprawie 
wybudowania pomnika Fichterau, przytacza 
„Yorwarts" jego charakterystykę dwoja­
kiego rodzaju ludów, z których jedne, sza­
nując własną indywidualność, nmieją ją  u- 
szanować i u drugich, a inne chciałyby 
stworzyć dokoła siebie pustkowie, by módz 
reprodukować na niem tylko własną swą 
postać. I  „Fichte* oświadcza się za pier­
wszym typem. Tak przed stu laty niemal 
twierdził jeden z najgłębszych umysłów nie­
mieckich.

Dziś stawiają mu posągi, lecz niewielu 
dba o jego słowa, i taki hr. Bulów — idąc 
za prądem faryzeizmn — mógł wygłaszać 
apoteozę tego filozofa.

KBOOTKA.
K alaw daratyfc. h i s t o r y c z n y .  20  lipca. 

1820. Rewolucya w Neapolu. — 1829. Rosya- 
nie przechodzą przez Bałkan. — 1866. Bitwa 
morska pod Lissą.

O pera lw o w sk a  w  K rak ow ie .
D ziś: „ M a u r u “, opera Ignacego P a d e ­

r e w s k i e g o  (po raz dragi).
Niedziela: „J a n  e k“, opera w 2 aktach Wł. 

Żeleńskiego (po raz trzeci) i „ R y c e r s k o ś ć  
w i e ś n i a c z a " ,  opera w 1 akcie Mascagniego.

Poniedziałek: „ Ma n r u "  (po raz trzeci).
T e a tr  lu d o w y  w  K ra k o w ie .
Dziś: „Królowa przedmieścia", melodramat ze 

śpiewami.
Niedziela, popołudniu: „Trójka hultajska. — 

Wieczorem: „Królowa przedmieścia".
Wkrótce daną będzie „Lygia" (Męczeństwo 

chrześcijan za Nerona). Kostyumy i dekoracye 
z teatru hr. Skarbka.

Wl8C nauczycieli, z  P r z e m y ś l a  
donoszą nam: Z okazyi zjazdu Towarzy­
stwa pedagogicznego, odbył się tu dnia 17 
bm. wielki wiec nauczycieli ludowych, na 
który zjechali się nauczyciele i nauczyciel­
ki z całego kraju, w liczbie p r z e s z ł o  
1000.

Wiec zagaił prezes Towarzystwa peda­
gogicznego dr. M a ł a c h o w s k i ,  którego 
wybrano prezesem honorowym wiecu, a 
przewodniczącym Wojtygę i Soleskiego, za­
stępcami ich pp. Gutowskiego i Popowi­
cza, sekretarzami pp. Witwiekiego, Jaki- 
mowskiego, Meyera i Smalea.
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Z porządku rzeczy zdał prezydent M a­
ł a c h o w s k i  sprawę z przebiegu usiło­
wań czynionych w sejmie około polepsze­
nia bytu nauczycielstwa, krytykująe dosa­
dnie wrogie zachowranie sig stańczykow­
skiej większości sejmowej wobec tej tak 
ważnej kwestyi.

Referat o polepszeniu płac nauczyciel­
skich wygłosił p. W  o ź n i a k z Krakowa, 
a referat pensyj wdowich i sierocych p. 
F i u t o w s k i  z Jarosławia.

Po dość długiej dyskusyi postawił p. 
R o s ó ł  wniosek, aby nad nowymi pomy­
słami referentów wiec przeszedł do po­
rządku, a natomiast, by uchwalił, że wiec 
domaga sig zrównania płac nauczycieli lu­
dowych z płacami trzech najniższych rang 
urzędników państwowych; dalej regulacyi 
pensyj wdowich i zaopatrzenia sierót we­
dług normy przyjętej u urzędników pań­
stwowych; zniżenia la t służby do lat 30; 
norm emerytalnych równorzędnych z urzę­
dnikami i nakoniee, aby ustawa emery­
talna objęła i tych, którzy już są na eme­
ryturze.

Wniosek i przemówienie p. Rosoła, po­
witane oklaskami, wywołały konsternacyę 
u „ bobrzyńszczykówu i karyerowiczów', 
których, jak  się okazało, była mała garstka. 
W  o j t y  g a, wybraniec Szczerbińskiego i 
tow. usiłowTał zmylić i sparaliżować wolę 
wiecu, ale daremnie. Poddany pod głoso­
wanie wniosek p. Rosoła uzyskał ogromną 
większość i został przyjęty wśród oklasków.

Na posiedzeniu popołudniowem p. Schl e -  
s i n g e r  przedstawił referat o potrzebie 
wzmocnienia rady szkolnej krajowej czyn­
nikami „autonomicznymi", wybranymi przez 
sejm do wszystkich 3 sekcyj rady szkol­
nej krajowej, a dalej wzmocnienie rady 
4  reprezentantami zawodu nauczycielskie­
go, wyszłysh z wyboru, mianowicie 2 ze 
szkół średnich, 2 z ludowych. Tak referat, 
jak i wnioski p. Scblesingera były niejasne 
i utrudniły tylko dyskusyę.

Jako mówca generalny contra p. R o ­
s ó ł  sprzeciwił się wnioskom p. Schlesin- 
gera, a na ich miejsce wniósł, aby do rady 
szkolnej krajowej należało 5 reprezentan­
tów nauczycielstwa, wybieranych okręgami 
przez p o w s z e c h n e ,  b e z p o ś r e d n i e ,  
t a j n e  g ł o s o w a n i e .  Tak też uchwa­
lono się domagać.

Z kolei nastąpił referat p. M a y e r a :  
„O j a w n e j  t a b e l i  k w a l i f i k a c y j ­
n e j "  i „Zmianie postanowień pragmatyki 
służbowej, a szczególnie tytułu ustawy o 
dochodzeniach i karach dyscyplinarnych'. 
Mówca wykazywał wady i niemoralność 
instytucyi tajnej kwalifikacyi, dającej ogro­
mnie szerokie pole do nadużyć ze strony 
przełożonego lub inspektora.

W  związku z tajną kwalifikacyą stoją 
i postępowania dyscyplinarne i przeniesie­
nia, przed któremi nauczyciel bronić się 
nie może, bo nie wie, za co nań spadło 
nieszczęście. Stawia rezolueyę, by dopiero 
wówczas wolno było przenieść stałego na­
uczyciela, kiedy mu się dowiedzie, że jego 
pobyt w danej miejscowości jest ze wzglę­
du na jego zachowanie się niemożliwym.

W sprawie zmiany postępowania dyscy­
plinarnego, a głównie nakładania grzywien 
niestosunkowo wysokich wobec materyalne-

go uposażenia nauczycielstwa ludowego, żą­
da referent u c h y l e n i a  u t r a t y  d o d a ­
t k ó w  p i ę c i o l e t n i c h  tytułem kar dy­
scyplinarnych ; ustanowienia k o m i s y j  d y ­
s c y p l i n a r n y c h ;  nie brania w śledz­
twach w rachubę anonimów; s w o b o d y  
p r a w  o b y w a t e l s k i c h  p r z y  w y b o ­
r a c h ;  aby towarzyskie i polityczne za­
chowanie się nauczyciela nie było brane w 
ocenianiu jego kwalifikacyj; jawnej kwali- 
iikacyi i nakoniee instrukcyi służbowej ta ­
kiej, jak mają urzędnicy państwa i kolei.

P . R o s ó ł  przytoczył znane ogólnie fa ­
kty, wynikające z systemu tajnej kwalifi­
kacyi. Dodatkowo wnosi uchwalenie p r o ­
t e s t u  przeciw twierdzeniu z bardzo po­
ważnej strony, jakoby nauczycielstwu z po­
stępowania dyscyplinarnego żadna nie działa 
się krzywda. Rezolucye powyższe i wnio­
sek p. Rosoła przyjęło zgromadzenie j e- 
d n o m y ś l n i e .

Nastąpiły sprawozdania z kilkunastu wnio­
sków samoistnych, między innymi przyjęto 
także bardzo słuszny wniosek, a ż e b y  p o ­
s a d  i n s p e k t o r ó w  n i e  n a d a w a n o  
k s i ę ż o m ,  lecz obsadzano je n a u c z y ­
c i e l a m i  l u d o w y m i .

Wkońcu wybrano komisyę z 24, mającą 
zająć się przeprowadzeniem uchwał wiecu. 
Ilość i zapał uczestników tego wieeu, tu­
dzież przebieg obrad, świadczyły najwy­
mowniej, iż wśród nauczycielstwa ludowego 
w Galicyi, przeciw dotychczasowej klery* 
kalno-reakeyjnej gospodarce na polu szkol­
nictwa ludowego, budzi się już gwałtowna 
reakeya.

Deputacya drobnych handlarzy węgla
zgłosiła się do naszej redakcyi z prośbą, 
abyśmy umieścili następujący protest: Dro­
bni handlarze węgla w Krakowie prote­
stują przeciwko zdaniu wyrażonemu na o- 
statniem posiedzeniu rady miejskiej przez 
pp. radców Bartoszewicza i dra Stycznia, 
jakoby waga u drobnych handlarzy węgla 
była niedokładną i jakoby przez dobrą wa­
gę w miejskim składzie węgla ludność za­
oszczędziła 15.000 złr.; oświadczają nato­
miast, że u nich waga jest niesfałszowana 
i zawsze jaknajdokładniejsza. Zaprzeczają 
również, jakoby kiedykolwiek sprzedawali 
węgiel po 80  c t .; tylko przez dwa dni, w 
których panowała chwilowa, nagła i ogro­
mna zwyżka cen w ęgla, sprzedawali ce- 
tnar po 70 lub 75 ct., ale sami płacili 
wówczas wielkim handlarzom węgla po 60 
ct. bez przywozu.

Tragikomedya na błoniach. Obywatel 
G r  o c h o t  wyszedł sobie na przechadzkę 
przez krakowskie błonia. Wtem widzi, jak 
pieszy oddział wojskowy pod dowództwem 
kaprala, w pełnym rynsztunku wojennym, 
z bagnetami groźnie nasadzonymi, wprost 
przeciw niemu sunie. Nie zastanawiając się 
długo, cofa się p. Grochot przyspieszonym 
krokiem i zmienia kierunek swego spaceru. 
Ku największemu przerażeniu spostrzega 
jednak, że żołnierze tuż za nim również 
kierunek zmieniają, gonią go zapalczywie 
i atak widocznie przeciw niemu ponawiają. 
W takiej krytycznej chwili życia p. Gro­
chot zawrzał wielkim gniewem, odwrócił 
się i przemówił w te słow a: „ S z k o d a ,  że  
p a n  k a p n l  t a k i  g ł u p i ;  p a n u  l e ­
p i e j  d a ć  ł o p a t ę  i w i d ł y  do  r ę k i !

W o ł n  m o ż n a  t a k ż e  g w i a z d k i  
p r z y l e p i ć  i b ę d z i e  c h o d z i ł  po  
b ł o n i a c h ,  j a k  p a n  k a p r a l * .

W  sądzie karnym wyjaśniła się sprawa. 
Pan kapral nie miał wcale złych zamia­
rów, lecz musztrując na błoniach swych 
podwładnych, dawał im wciąż „Direction 
na cywila*. Grochot był więc objektem 
praktycznych studyów militarnych dla ćwi­
czących się rekrutów, jak  to pan kapral 
w własnoręcznym „Dienstzettln", do ko­
mendy fortecznej wystosowanym, fachowo 
i zadowalniająco wyeksplikował. Obywatel 
Grochot dostał za swe przemówienie pod 
gołem niebem karę dwudniowego aresztu, 
którą mu wczoraj sąd apelacyjny karny 
zamienił na 6 koron grzywny.

Tania pobożność. P . Dąbrowski, dy­
rektor krakowskiej gazowni miejskiej, od­
ciąga od szeregu lat robotnikom w gazo­
wni z ich płacy po cencie, a powstała stąd 
w ciągu roku suma obracaną bywa na u- 
źytek publiczny, Dotychczas praktykowa- 
nem to było w taki sposób, iż p. Dąbrow­
ski pytał się robotników, na jaki cel prze­
znaczają uzbieraną sumę —  i za itosowy­
wal się do życzenia robotników, mających 
przecież prawo rozporządzać swemi pie­
niędzmi ; zwykle przeznaczano je na Wawel.

W  tym roku jednak p. Dąbrowski nie 
pytał się zupełnie o wolę robotników, lecz 
b e z  ic h  w i e d z y ,  a m o ż e  n a w e t  
w b r e w  i c h  w o l i ,  sumę zebraną (około 
150 złr.) zaniósł do kościoła na Skałkę, 
zamiast jak dotychczas przeznaczyć ją  na 
Wawel. Ciekawa rzecz , jakiem prawem 
rozporządził się p. Dąbrowski w ten sposób 
pieniędzmi robotników, bez ich wiedzy? 
Sprawę pobożności mógłby p. Dąbrowski 
pozostawić każdemu robotnikowi z osobna, 
jeżeli zaś już uważa za stosowne wspierać 
księży na Skałce, to może to uczynić z 
własnej, ale nie cudzej kieszeni.

Pań8tW0, jako pracodaw ca. Z P rze­
myśla donoszą nam: Od 1 lipca przemy­
ska poczta, chcąc okazać szybkość w do­
starczaniu listów, zaprowadziła trzykrotną 
dostawę tychże codziennie z wyjątkiem 
świąt i niedziel. Przeciw zupełnie rozsą­
dnemu zarządzeniu poczty przemyskiej nic 
zarzucić by nie można, gdyby reforma ta 
nie pociągała za sobą niesłychanego wprost 
przeciążenia pracą listonoszów. Zamiast bo­
wiem wobec tej reformy powiększyć i tak 
nieliczny już personal listonoszów, każe 
im dyrekcyą poczty przemyskiej roznosić 
t r z y  r a z y  d z i e n n i e  listy i t r z y  
r a z y  przychodzić do sortowania. Obecnie 
służba listonosza przedstawia się w ten 
sposób, źe mnsi on już od godz. 6 rano 
sortować listy do godz. 9, następnie rozno­
sić do 11 lub 12 w południe. O godzinie 
1V2 musi znowu być w gmachu poczto­
wym i sortować go godz. 3, następnie 
roznosić do 5 lub S1/^, poczem znowu iść 
do sortowania i po 6 znowu roznosić. 
W  ten sposób musi listonosz przemyski 
pełnić służbę przez 13 do 14 godzin dzien­
nie. Jeżeli się nadto uwzględni oddalenie 
mieszkania listonosza od gmachu poczto­
wego, gdyż z obecnej marnej płacy nie 
jest listonosz w stanie wynająć mieszkania 
w mieście, — prócz tego obszerne nader 
dzielnice, to faktycznie listonosze w P rze
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myśln pełnią służbę po 16 do 17 g o d z i n  
d z i e n n i e .

Zrozumieć łatwo, że taki wyzysk sił 
ludzkich uniemożliwia wprost należyte speł­
nianie obowiązków, z drugiej zad strony 
rujnuje zdrowie i życie funkcyonaryuszów 
pocztowych. Należy się spodziewać, iż po­
czta przemyska postara się o powiększenie 
liczby listonoszów, rozumiejąc to dobrze, 
iż wyzysk sił ludzkich takiej instytucyi 
zaszczytu wcale nie przynosi. W  sprawę 
tę powinna również wglądnąć i lwowska 
dyrekcya poczt.

Składnice pocztowe. Dyrekcya poczt 
i telegrafów ogłasza, że z dniem 20 bm. 
wejdą w życie składnice pocztowe ze zwy­
kłym zakresem czynności: w Krzywaczce 
(pow. Myślenice), Pakoszówce (pow. Sa­
nok); z dniem 26 bm. w Krzyżu (pow. 
Tarnów), Młodiatynie (pow Peczeniżyn), 
w Pisarzowicach (pow. Biała); a z dniem 1 
sierpnia br. w Komborni (pow. Krosno).

Rocznica urodzin Virchowa. z  W ie­
dnia donoszą, iż wszystkie Izby lekarskie 
w Austryi, z wyjątkiem górno-austryackiej, 
dalej stowarzyszenie lekarzy w Wiedniu, 
wiedeńskie kolegium doktorów medycyny, 
wszystkie większe stowarzyszenia lekar­
skie, jako też wszystkie kolegiao prfeso- 
rów medycyny wezmą udział w uroczystym 
obchodzie 8 0  rocznicy urodzin Virchowa, 
który odbędzie się w Berlinie dnia 12 pa 
ździernika br.

Dziekanaty medyczne wysyłają do Berli­
na deputacyę z obecnym dziekanem wie­
deńskiego fakultetu medycznego, T  o 1 d- 
te m  na czele, celem wręczenia Virchowo­
wi adresu.

Inspektoraty przemysłowe. Urzędowa 
„Wiener Zeitung“ ogłasza rozporządzenie 
ministra handlu w porozumieniu z mini­
strem spraw wewnętrznych z dnia 11 lipca 
1901 r. w sprawie nowego podziału na 
na 24  okręgi przemysłowe krajów, repre­
zentowanych w radzie państwa.

Okręg 22 z siedzibą inspektora prze­
mysłowego we L w o w i e  obejmuje miasto 
i starostwa: Bobrka, Bohorodczany, Bor- 
szczów, Brody, Brzeżany, Brzozów, Bu- 
cżacz, Cieszanśw, Czortków, Dobromil, Do­
lina, Drohobycz, Gródek, Horodenka, Hu- 
siatyn, Jarosław, Jaworów, Kałusz, K a­
mionka Strumiłowa, Kołomyja, Kosów, 
Lwów, Lisko, Mościska, Nadwórna, Pe­
czeniżyn, Podhajce, Przemyśl, Sambor, Sa­
nok, Skałat, Śniatyn, Sokal, Stanisławów, 
Stare miasto, Stryj, Tarnopol, Tłumacz, 
Trembowla, Turka, Zaleszczyki, Zbaraż, 
Złoczów, Żółkiew, Żydaczów.

Okręg 23 z siedzibą inspektora prze­
mysłowego w K r a k o w i e  obejmuje mia­
sto Kraków i starostwa: Biała, Bochnia, 
Brzesko, Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, 
Grybów, Jasło, Kolbuszowa, Kraków, Kro­
sno, Łańcut, Limanowa, Mielec, Myślenice, 
Nowy Targ, Nowy Sącz, Nisko, Pilzno, 
Podgórze, Przeworsk, Ropczyce, Rzeszów, 
Żywiec, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, 
Wadowice i Wieliczka.

Stypendya. Na ostatniej sesyi wstawił 
Sejm jak corocznie do budżetu krajowego 
kwotę 6 000  koron do dyspozycyi wydziału 
krajowego na zasiłki dla młodzieży kształ ­

cącej się w naukach i sztukach. Z okazyi 
tej przyznał wydział krajowy następujące 
jednorazowe zasiłki;

Na kształcenie się w r z e ź b i a r s t w i e :  
Grzegorzowi Kuźniewiczowi w Rzymie 300 
koron.

Na kształcenie się w m a l a r s t w i e :  
Modestowi Sosenko w Monachium 300 ko­
ron, Bronisławie Janowskiej w Monachium 
400 koron, Leopoldowi Gottliebowi w Mo­
nachium 300 koron, Janowi Grondalczy- 
kowi w Krakowie 300 koron, Zdzisławo­
wi Skwirczyńskiemu we Florencyi 300 ko­
ron, Juliuszowi Pohlowi w Krakowie 300 
koron, Uszerowi Deligtschowi w Krakowie 
200 koron, Helenie Flakowicz ze Sanoka 
200 koron, Zofii Skrochowskiej w Wiedniu 
200 koron, Hannie Miłkowskiej w Paryżu 
200 koron.

Na kształcenie się w ś p i e w i e :  Hele­
nie Raszkowskiej, artystce opery lwowskiej 
na wyjazd do Drezna 1.000 koron, Hugo­
nowi Zatheyowi w Krakowie 200 koron, 
Modestowi Męcińskiemu w Frankfurcie 300 
koron, Hilaremu Kozakowi w Wiedniu 200 
koron, Oktawii Rojekownej we Lwowie 
300 koron, Annie Ogrodnikównej we Lwo­
wie 150 koron, Wandzie Tarnawicckiej we 
Lwowie 150 koron, Leontynie Borkowskiej 
we Lwowie 200 koron.

Na kształcenie się w m u z y c e :  Zy­
gmuntowi Jareckiemu we Lwowie 300 ko­
ron, Zofii Gralewskiej we Lwowie 150 ko­
ron, Zofii Zajączkowskiej we Lwowie 150 
koron.

O Morskie Oko. Towarzystwo tatrzań­
skie donosi z Zakopanego: Z wiarogodne- 
go źródła dowiadnjemy się, że po stronie 
węgierskiej otrzymano od władz rozkaz 
zaprzestania budowy domu na gruncie spor­
nym przy Morskiem Oku.

Spis referatów  zgłoszonych i przez 
komitet przyjętych na zjazd przemysłowy 
w Krakowie w r. 1 9 0 1 : 1. Dr. Rutowski 
Tadeusz, polityka przemysłowa kraju i pań­
stwa. 2. Dr. Głąbiński Stanisław, przemysł 
a podatki. 3. Chodkiewicz Bronisław, ta ­
ryfy kolejowe a przemysł. 4 . Dr. Stesło- 
wicz W ładysław, ugoda z Węgrami. 5. Dr. 
Roszkowski Jan, o zużytkowaniu sił wo­
dnych dla przymysłu. 6. Dr. Benis Artur, 
autonomiczna taryfa cłowa i trak ta t han­
dlowy z Niemcami 7. Feldstein Herman, 
organizacya kredytu dla wytwarzania i pro­
wadzenia przemysłu. 8. Kornelia Michał, 
o drogach wodnych. 9. Horoszkiewicz S ta­
nisław, o źródłach energii dla motorów 
przemysłowych w Galicyi. 10. Baczewski 
Leopold, kartele. 11. Tuleja Józef, o po­
trzebie statystyki przemysłowej kraju. 12. 
Dr. Linde Maryan, utworzenie krajowego 
towarzystwa przemysłowego p. t. Związek 
przemysłowy. 13. Szydłowski Wenanty, 
o przemyśle tkackim. 14. Dr. Lewicki 
Witold, przemysł i miasta. 15. Weiser 
Henryk, zamorski eksport Galicyi. 16. Ma- 
łaczyński Maryan, o przemyśle drzewnym.
17. Załoziecki Roman, o przemyśle nafto­
wym. 18 Blauth Jan, o znaczeniu torfu 
w przemyśle. 19. Zieleniewski Edmund, 
o przemyśle maszynowym. 20. Dr. Rittel 
Stanisław, cła i rewizya traktatów han­
dlowych w stosunku z Rosyą. 21. Starkel 
Juliusz, szkolnictwo zawodowe. 22. Dr.

Sprecher Maksymilian, o znaczeniu spółek 
akcyjnych dla przemysłu. 23. Tuleja Józef,
0 przemyśle odpadków. 24. Syniewski 
W iktor, o fabrykacyi drożdży. 25. Baczyń­
ski Włodzimierz, o fabrykacyi mydła
1 świec stearynowych. 26. Piotrowicz 
Zygmunt, o przeróbce odpadków kutego 
żelaza. 27. Klimaszewski Aleksander, o 
przemyśle kaflarskim i garncarskim. 28. 
Dr. Rodakiewicz August, o impregnaeyi 
drzewa od ognia. 29. D r. Ciesielski Teofil,
0 przeróbce miodów i owoców. 30. Libań­
ski E,, elektryczność w przemyśle rolni­
czym. 31. Dr. Roszkowski Jan , warunki 
rozwoju przemysłowego w Galicyi. 32. Dr. 
Rueker Jan , przemysł konserwów. 33. Dr. 
Pawlik Stefan, o fabrykacyi wyrobów ma­
sarskich na eksport. Ś4. Chmielewski Zy­
gmunt, pomyślne dane rozwoju elektrote­
chnicznego w Galicyi. 35. Dr. Gargas Zy­
gmunt, spółki z ograniczoną poręką i ich 
znaczenie dla rozwoju przemysłowego. 36. 
Goetz-Okoeimski Jan , o przemyśle piwnym.

Brutalny polieyant. We wtorek 16 bm. 
po godz. 10 wieczorem na rogu ul. Lubicz
1 Rakowieckiej byli przechodnie świadkami 
ohydnej sceny. Polieyant nr. 115 na ul. 
Rakowickiej aresztował b e z  p o w o d u  
pewnego robotnika i prowadził go na po- 
licyę. Gdy koledzy aresztowanego zaczęli 
polieyanta prosić, aby puścił owego robo­
tnika, który przecież nic złego nie zrobił, 
d o b y ł  p o l i e y a n t  s z a b l i  i c i ą ł  n i ą  
3 r a z y  a r e s z t o w a n e g o ,  który się 
wcale nie opierał i szedł spokojnie z poli- 
cyantem!

Oczywiście zamiast na polieyę, musiał 
teraz aresztowanego zaprowadzić na sta- 
cyę ratunkową, gdzie ofierze brutalności 
polieyanta opatrzono poprzecinane w s tra ­
szny sposób ramię i przedramię lewej ręki. 
Następnie zaprowadził polieyant swą ofiarę 
na polieyę, gdzie zgłosili się również wszy­
scy świadkowie dzikiego czynu polieyanta, 
aby dobrowolnie złożyć zeznania. Po spi­
saniu protokołu został aresztowany robotnik 
puszczony na wolność. Robotnik ów, ciężko 
ranny, jest na dłuższy czas niezdolny do 
pracy. Spodziewać się należy, że polieyant 
Nr. 115 zostanie surowo ukarany.

Wykolejenie się pociągu, z  Nowego 
Sącza donoszą, że dnia l 7  bm. o g. 3 po 
południu, między stacyami Bobową a Cięż­
kowicami wykoleił się pociąg: pierwsze 
dwa koła maszyny zaryły się w ziemię. 
Zatelegrafowano zaraz do Stróż po robo­
tników i zaledwie po 3-godzinnej pracy 
zdołał pociąg ruszyć w dalszą drogę.

Z teatru  warszawskiego. Po ustąpie­
niu dyrektora rządowych teatrów warszaw­
skich, generała Iwanowa, wiceprezes Vae- 
ąueret objął zastępczo obowiązki prezesa, 
a sekretarz Tomarowski obowiązki wice­
prezesa teatrów.

Choroba Tołstoja. Współpracownik ro­
syjskiej agencyi telegraficznej, który od­
wiedził chorego hr. Tołstoja w Jasnej P o­
lanie donosi, że Tołstoj wbrew zakazowi 
lekarzy w wielki upał wyjechał konno i 
zachorował dnia 10 bm. na malaryę. Cho­
roba wzmagała się ustawicznie do dnia 15 
bm., poezem nastąpiło znaczne polepszenie, 
jakkolwiek chory o własnych siłach nie 
mógł się jeszcze popuszać. Dnia 16 bm.
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nastąpiło znaczne osłabienie sił, puls pod­
niósł się do 150 uderzeń, a w nocy był 
stan chorego nader groźny. Wkrótce je­
dnak chory zasnął, co go nadzwyczaj 
Wzmocniło. Dnia 17 bm. rano miał się 
Tołstoj wcale dobrze i mówił ciągle o 
swych pracach literackich. Cała rodzina 
jest około niego zebrana.

konopi, która spłonęła do szczętn wraz z
4  tysiącami cetnarów metrycznych przędzy. 

Mosty, (Dnx) 19 lipea. W  szybie Ludwi­
ka skutkiem eksplozyi gazów padło ofiarą
5 robotników; 3 z nich poniosło śmierć 
na miejscu, 2 ciężko rannych.

Francya a Watykan.
Paryż, 19 lipca. K o m isy a  b udże to ­

w a  Iz b y  poselskiej u ch w aliła  w sz y s t­
k im i g łosam i, p rzeciw  dw om , zn iesie­
n ie  am b asad y  p rz y  W a ty k a n ie .

Zamach na m in istra- 
Paryż, 19 lipca. Hrabinę Olszewską za ­

wiadomił sędzia śledczy, iż lekarze zbada­
ją  jej stan umysłowy. Zawiadomienie to 
przyjęła zupełnie spokojnie, mówiąc, iż le­
karze stanowczo tw ierdzą, że umysł jej

jest normalny. Natomiast popadła w wiel­
ką złość na wiadomość, że sędzia śledczy 
proponuje oddanie tej sprawy przed sąd 
policyjny. Domaga się stanowezo, by ją  
postawiono przed sąd przysięgłych, zape­
wniając, że miała zamiar zamordowania mi­
nistra robót publicznych Baudin’a.

Rozruchy antyklerykalne w Hiszpanii.
Madryt, 19 lipca. Z  S aragossy  d o ­

nosi ag en cy a  F a b ra  o onegdaj szych 
rozruchach , że ludność  ob rzuciła  k ilka  
k la sz to ro w i ko leg ium  jezu itó w  k am ie­
n iam i i p o dpa liła  b ram y  jed n eg o  k la ­
sz to ru . O p in ia  p u b liczn a  rob i za  te  
za jśc ia  odpow iedzia lnym i k lerykałów . 
O gółem  w ym ieniono  około 200 s trz a ­
łów  ; 45 osób ra n n y c h , z ty c h  12 ciężko. 
W ładze  duchow ne w strzy m ały  n a  razie  
w szelk ie  procesye.

Saragossa, 19 lipca. W czo ra j ob rzu ­
ciła  ludność k am ien iam i pąłao  a rc y ­
b iskupa i sem in ary u m  duchow ne. Po- 
lioya, k tó ra  chcia ła  w kroczyć, zosta ła  
rów nież o b sy p an a  kam ien iam i. A rcy ­
b isk u p  zak azał n a  raz ie  u rząd zan ia  
w szelkich  cerem onij re lig ijnych .

Madryt, 19 lipca. N a  w czorajszem  
posiedzen iu  Iz b y  dep u to w an y ch  w n ie ­
sione zo sta ły  in te rp e la c y e  w  spraw ie  
zajść w  Saragossie . M in istrow ie  p rzed  
s taw ili oficyalne sp raw ozdan ie  i dow o­
dzili, że w ładze  dobrze  sp e łn iły  swój 
obow iązek. S a g a s ta  b ro n ił rząd u  i o- 
św iadczy ł, że rząd  w k w esty i spo łe ­
cznej dążyć  będzie  do rozw iązan ia  jej 
p rzez  w p row adzen ie  h a rm o n ii (?) m ię ­
dzy  k ap ita łem  a pracą, a w k w esty i 
re lig ijne j zdo ła  u staw om  zap ew n ić  p o ­
szanow anie.

Skutki ustawy o kongregacyach.
Rzym, 19 lipea. W  sali kolegium nie­

mieckiego w Rzymie odbyła się narada 
przełożonych francuskich kongregacyj je ­
zuickich, na której byli obecni kardynało­
wie Rampolla oraz Steinhuber, prefekt kon- 
gregacyi indeksu. Przedstawiciele jezuiccy 
zastanawiali się nad kwestyą przeniesienia 
swych kongregacyj do Włoch i zakupu 
odpowiednich nieruchomości w środkowej 
części tego krajn. (Jeżeli ten plan wejdzie 
w wykonanie, Włochy, mające wskutek ol­
brzymiej ilości klasztorów jnż dzisiaj po 
1 księdzu na każdych 400 mieszkańców, 
dostaną jeszcze nadprogramowo całą falę 
jezuitów francuskich. Los nie do pozazdro­
szczenia! Przyp. Red.).

Morderstwo polityczne.
Londyn, 19 lipoa. B iu ro  R e u te ra  do ­

nosi z Y alpara iso , że g e n e ra ln y  k o n ­
sul E ą u a d o ru  H a rr ia s  T an ch es zo sta ł 
n a  u licy  n ap ad n ię ty . N a p a s tn ic y  dali 
do n ieg o  k ilk a  strza łów , poczem  go 
zasz ty le to w a li i ucię li m u uszy.

P o d e jrzy w ają , że  sp raw cam i tego  
m o rd e rs tw a  są  zw olenn icy  s tro n n ic tw a , 
p rzec iw nego  obecnem u rządow i E ą u a ­
doru.

A resztow ano  w iele psób, pochodzą­
cych z E ą u a d o ru .

Proces o dwużeństwo.
Londyn, 19 lipca. Wczoraj odbył się 

w królewskiej galeryi gmachu parlamentu 
angielskiego proces przeciw lordowi Russel

o dwużeństwo. Earl of Russel został ska­
zany przez trybunał Izby lordów na 3 
miesiące aresztn.

Upały.
Londyn, 19 lipea. W  całej Anglii pa­

nują upały podzwrotnikowe. W  cieniu 30 
stopni Celsyusza. Donoszą o wielu wypad­
kach udaru słonecznego. W  Manchester i 
innych miastach brakło wody.

Z Ameryki donoszą, że skutkiem upałów 
zbiory jarzyn i owoców prawie wszędzie 
zniszczone.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 19 lipca. K itc h e n e r te le ­

g ra fu je  z E lan d sfo n te in  pod  d a tą  19  
b m .: W  w alkach  w  koloni O ran je  p o ­
leg li K aro l B o tha , sy n  F il ip a  B othy , 
p o ru czn ik  T om asz H u m u n  i k o rn e t 
O liyer.

Londyn, 19 lipca. L o rd  K itch en e r 
donosi, że pom iędzy  p ap ie ram i, p o ­
chw yconym i p rz y  S te in ie , znalez iono  
d aw n y  lis t sek re ta rz a  s ta n u  R e itza  
do p re z y d e n ta  S te in a , w  k tó ry m  R eitz  
donosił o n arad z ie , ja k ą  rz ą d  tran s- 
w alsk i odby ł z L u dw ik iem  B o th ą ; ze 
w zględu n a  o p łak an e  po łożenie  k ra ju  
i n a  fak t, że w ielu  B urów  się poddało , 
a spodziew ane kom plikacye  e u ro p e j­
skie n ie  n a s tą p iły , p o stan o w io n o  z w ró ­
cić się do p re z y d e n ta  K ru g e ra , by  
w y słu ch a ł op in ii obu n a rodów  (T ran s  - 
w alczyków  i O rańczyków ) i po rzu c ił po ­
lity k ę  n iep rze jed n an ą , n a  co K ru g e r 
odpow iedzia ł lis tem  z 15 m aja , w  k tó ­
ry m  tw ierdz i, że w p raw d z ie  położenie  
k ra ju  je s t  op łak an e , am unioy i b ra k , 
ale n ie n a leży  tra c ić  u fności w B oga 
i w y trw ać , a w  E u ro p ie  z pew nością  
za jd ą  kom plikacye, k tó re  B urom  p o ­
m ogą.

S t o w a r z y s z a n ia  i z g r o m a d z e n ia .
Z wiązek stowarzyszeń robotnicznych w  Kra­

kowie, Mały Rynek 6 , II. piętro. W nie­
dzielę 2 1  bm. o godz. 10  rano r o c z n e  w a l ­
n e  z g r o m a d z e n i e .  /Porządek dzienny: 1. 
Odczytanie protokołu ostatniego walnego zgro­
madzenia. 2. Sprawozdanie kasowe. 3. Sprawo­
zdanie bibliotekarza. 4. Udzielenie absolutoryum 
ustępującemu zarządowi. 5. Wybór zarządu.
6 . Wnioski delegatów.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i  codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o łą c z o n e  z  K o n o ertem .
K ażdego 1-go i  16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10  ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 60 ct. i 30 c t  — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do
wolnego wstępu. — W n iedziele  i  św ię ta  
w stęp  20 ct. 834

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictwem sp e c y a lis ty  do  c h o ­
ró b  n e rw o w y c h  dra  Kupczyka,
901 otwarty przez cały rok. 14 30

Telegraf i telefon.
Brak pracy we Lwowie.

LWÓW, 19 lipca. Większa część pozba­
wionych pracy znalazła już za pośredni­
ctwem miejskiego binra pracy zatrudnienie.

Razem w przeciągu trzech dni, od wtor­
ku do dziś wysłało biuro do robót około 
600 ludzi.

Bez pracy jest kilkadziesiąt kobiet, dla 
których niema nigdzie zajęcia.

Niemiła przygoda spotkała tych ludzi, 
których biuro wysłało do Bursztyna. Za­
mówiono ich do Hartynowa pod Burszty­
nem , gdy atoli przybyli z przewodnikiem 
na miejsce, okazało się, iż roboty dla nich 
niema. Co było tego przyczyną, na razie 
niewiadomo, wyjaśni to dopiero korespon­
dencya, jaką  binro przeprowadzi z praco­
dawcą, który ich zamówił. Ludzie ci szu­
kali pracy po sąsiednich dworach, ale nie 
znaleźli jej, a ponieważ nie mieli pienię­
dzy na powrót do Lwowa, musiało ich z 
Chodorowa odesłać starostwo bobreckie. 
Wczoraj o godzinie 6 wieczorem przybyli 
do Lwowa. Dziś otrzymali wszyscy zaję­
cie przy budowie kolei w Basiówee.

W  przyszłym tygodniu rozpoczną się 
roboty koło kolei Lwów— Sambor, przy 
której znajdzie zajęcie kilkuset robotników.

Sejm galicyjski rozwiązany.
Wiedeń, 19 lipca. U rzędow a „W iener- 

Z e itu n g “ og łasza  dziś p a te n t cesarski, 
ro zw iązu jący  sejm  g a licy jsk i i k raiń- 
ski, o raz  za rząd za jący  ro zp isan ie  n o ­
w ych  w yborów .

Zatonięcie statku.
Gmunden, 19 lipca. Na kanale Trany 

zatonął wczoraj statek z solą. Załoga i pa­
sażerowie uratowani, ale ładunek zniszczo­
ny. Co do przyczyn katastrofy wdrożono 
dochodzenia.

Pożary i katastrofy .
Segedyn, 19 lipca. Na miejskiem boisku 

wybuchł pożar. Spłonęła wszystka słoma z 
ostatniego zbioru. Pożar trwał do drugiej 
w nocy; zajęła się również przędzalnia
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Za  tr e ść  o g ło szeń  redakcya nie przyjm uje żadnej odpow iedzialności.

„ S A R M A C Y A "
Skład wszelkich druków i formularzy 

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej L. 2.

p .  T .
Wzmagający się ruch interesów i dohrze po­

jęta ekonomia czasu wytwarzają coraz większą 
potrzebę zaopatrywania się w druki i formula­
rze. Niema dziś prawie stanu i zawodu, któryby 
mógł obejść się bez tych, można powiedzieć, 
pomocniczych środków. To też z każdym ro­
kiem mnożą się rodzaje gotowych druków i for­
mularzy, służących najrozmaitszym urzędowym 
i prywatnym interesom. Jedna tylko a wielka 
panowała dotychczas niedogodność dla P. T. 
Publiczności — oto nie było w Galicyi spe- 
cyalnego składu tych artykułów, jak to jnż od 
dawna zaprowadzono zagranicą. Stąd też inte­
resanci musieli dopiero szukać potrzebnych im 
druków po różnych drukarniach, księgarniach, 
składach papieru i galanteryjnych — i często­
kroć kilka różnych formularzy nabywali dopiero 
w kilku różnych miejscach. Narażało to ich 
nietylko na trudy, ale i na stratę czasu, nieraz 
całkiem bezowocną, gdyż niektórych formularzy 
nigdzie znaleźć nie mogli.

Chcąc zaradzić tej niedogodności, otworzony 
został w środku miasta
przy ulicy Szewskiej L. 2  p o d  

firmą „Sarmacya“
wielki, specyaluy i obficie zaopatrzony s k ła d  
w s z e lk ic h  d ru k ó w  i fo r m u la r z y  po­
trzebnych dla osób prywatnych, władz polity­
cznych i autonomicznych, sądowych, wojsko­
wych, szkolnych itd.

Znajdują się zatem na składzie:
1. Druki kościelne i parafialne (kontrakty ślu­

bu, świadectwa ubóstwa, metryki itd.).
2. Druki wojskowe i do władz wojskowych 

(prośby o odłożenie ćwiczeń, reklamacye itd.).
3. Druki sądowe (podania w sprawach egze­

kucyjnych, cywilno-spornych itd.).
4. Druki do władz skarbowych i urzędów po­

datkowych ; do władz politycznych w spra­
wach paszportowych, noszenia broni itd.)

5. Druki szkolne i do władz szkolnych.
6. Druki do władz kolejowych (o posady, o 

zniżenie ceny jazdy itd.).
7. Druki dla c. k. Prokuratoryi Państwa.
8. Druki dla Kas oszczędności i Towarzystw 

zaliczkowych.
9. Druki dla c. k. Poczty. 876 4—5

10. Druki dla c. k. Policyi.
11. Druki dla pp. Adwokatów i Notaryuszy.
12. Druki dla pp. Lekarzy i Aptekarzy.
13. Druki dla Przemysłowców i Kupców (kon­

trakty, listy wypłat, wykazy robotników, 
kosztorysy, rachunki w różnych formatach 
itd.).

14. Druki dla pp. Właścicieli domów i hoteli 
(księgi i kartki meldunkowe, umowy naj- 
mu, wypowiedzenia, karty do wynajęcia itd.).

15. Druki dla Kółek rolniczych i spółek han­
dlowych.

16. Druki gminne, gospodarcze i dla admini­
stracji lasów.

17. Druki cechowe.
18 . Druki dla Komitetów zabaw (bilety wstępu, 

kartki na garderobę itd.).
Prócz tego znajdują się na składzie pokwito­

wania dla funkcyonaryuszy publicznych, dla 
pensyonistów i dla osób prywatnych, na pobory 
z kas publicznych itd.
NB. Na życzenie przysyła wzory druków i fo r ­

mularzy z odpowiedniego działu.

Z a k ła d  fo to g ra fic z n y
«  JULIUSZA MIENA »->«
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  n a  u l i c ę  
K o p e r n i k a  8 ]  o ozem  zaw iad a­

m iam  S zan o w n ą P ub liczność .

Polecani Szanownym Panom znaną moją

Pracownią kraw iecką
w której wykonuję prędko, mocno i  ele­
gancko po bardzo niskich cenach: 

ubranie marynarkowe od 8  złr. wyżej
„ żakietowe . „ 10 „ „
„ anglesowe . „ 12 „ „

według najnowszych żurnali.
Dziękując Szan. Panom za dotychczaso­

wy robotę, polecam się nadal łaskawym 
względom

S tan isław  M asłow ski
871 7—10 krawiec męski

u lic a  G ro d z k a  L . 32.

v y

? / / / / '

W

Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

Stia da rozdania miejsca d la :
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony Niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 karton iarki
Kilkadziesiąt sług 1 kucharek, któreby także 

fro terow ały  posadzki.
Poszukują posady: kucharze, m urarze, cieSIt, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, m asaźystki, panny s łu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a 723 popołudniu. — Z prowineyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 187—-?

857 B R O W A R  P A R O W Y  8-52

J. A. Johna Synów w Krakowie:
p r z y  u l. L ubicz 15/17, te l. 53, 

poleca znane Pjyro swoje, jak: P iw o  
z dobroci iiW fl E k sp o r to w e , 

M a r c o w e , L e ż a k  i B ok .
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje się 

wprost z piwnic sztucznie chłodzonych.
L-ł-A-A. J ■ AAAAAAAAAAA. AAA. A

Z e g a r k i  g e n e w s k ie ,  znakomitej dobroci
polecam po eonach hurtownych:

Prawdz. srebrny remontoar 
zegarek 11*60 K, z kapsułką 
podwójną 15*50 K. Anker 
rem. kapsułka podwójna na 
15 kamieniach 17*50. Dobry 
niklowy rem. 7*50 K. Rem. 
zegarek z goldin 11*50 K. 
Srebrny rem. zegarek dla 
pań 13*50 K, z złoconym 
brzegiem 15 K, z kapsułką 

podwójną 17*50 K, z złotym brzegiem i kapsuł­
ką podwójną 19 K. Prawdz. 14 karat, złote 
damskie rem. reg. 28 K, z kapsułką podwójną 
37 K. Prawdziwe 14 kar. rem. reg. dla panów 
48 K, z kapsułką podwójną 70 K. Złote pier­
ścionki 4*50 K. Pierścionki z dyamentami od 
14 K począwszy. Budzik (Baby) 18 cm. wys., 
w niklowej kapsułce, werk ankrowy z przyrzą­
dem odstawiającym, dokładnie regulowany 3*90 
K, ze śwjecącym się nocą cyferblatem 4*40 K, 
z werkiem kalendarzowym 6*50 K, z porusza- 
jącemi się figurami, jakoto: kołysząca się dzie­
wczynka, szewc, bednarz, kuźnia, rzeźnik 5*60 K.

Prawdziwe 14 kar. złote łańcuszki w  naj­
nowszych wzorach podług wagi.

Znaczki pocztowe wszystkich krajów przyj­
muje się. — W ysyła za zaliczką iub poprzedniem  
nadesłaniem należytości. 847 6—11

Bogato ilustrowane katalogi darmo i franco.

Wiedeń IX,/I,bankowy:

Dom nowo-murowany
o czterech ubikacyach, ze sklepem i s k ła ­
dem węgli, w suchem i zdrowem miejscu, 
obok Dębnik, z a r a z  do sprzedania lub 
wydzierżawienia pod bardzo przystępnymi 

warunkami. 898 6 —?
Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

U„W O LA
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  m iesiąca. 

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
60 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administraeyi: 36—?

Lwów, ulica Lindego I. 8  (parter).

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
B Y S T R A  obok B I E L S K A

( Ś IĄ S K  A U S T R Y A C K I).

W y t w  orne urządzenie! —  Ceny um iarkowane!
P r o s p e k t ó w  d o s t a r c z a  Z a r z ą d .  912

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. -  Z Drukami Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. -  (Telefon Nr. 404).


